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Łódź, niedziela 28 lipca 1935 r. 

CENY O G Ł O S Z E Ń . 
Przed tekstem t j . 1-aza strona 40 K , 

w. m-m 1 tam. etr. 6 tam. w lekści. 
«J gr„ nekroioK) 2s gr„ iwycz. is gr. 
strona 10 l&mcw. drobne 12 gr, ia wy 
-aa. cUa poszukujacycn pracy ui g i s 

najmniejsza ogłoszenie U 0 gr.. dl* 
<ezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc drożej: ogłoszenia zagranicz
ne i trójkolorowe o 100 proc. drożej, 
•głoszenia adwokatów ryczałtem 35 zŁ— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych aa o 
25 procent droższe. 

Za termin druku I traso ogłoszeń 
administracja nie odpowiada, P. K. O. 

Nr. 68009. 

Uroczyste poświęcenie „Jaskółki 
p i e r w s z e g o o k r ę t u z b u d o w a n e g o w G d y n i . 
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IDEALNA KĄPIEL 
B A L S A M I C Z N A 
P S O O R Z E W I N O W A . 

Gdynia. 28.7. Wczoraj w porcie wo 
»ym w Gdyni, nastąpiło poświęcenie 

sa. napraw-^^wanogo w warsztatach marynar 
/ k h d kojci ' wojennej w Gdyni i spuszczonego w 
i chetn ie js f l ^ * r 2 . e ś n i a u b - r - na wode trawlera 

"SKoika , poczem na komendo do* 
Wcy trawlera kpt. Lomidze. 

podniesiono banderę 
dźwiękach hymnu narodowego. 

.pawier „jaskółka" Jest pierwszym 
niccia. 10 Jwanym w Gdyni całkowicie 
kowej. za- trętem naszej marynarki wojennel. zbu 
ikowo rc^JM * materiałów własnych. 
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erze. 
przytnie stada dzików 
"e ją s p u s t o s z e n i a n a p o l a c h . 

Jtówne. 28.7. .(od wł. kor). W Nadleś 
*'Me Orze w. pow. Rówieńskiego, po 

c zaziębię *Hy się wielkie stada dzików liczące 
i l ica p ł u c |80—80 sztuk, któro sieją niebywałe 
a/.anii za' "Roszenie na polach włościan klewati 

pomiesz- Dziki napadają na pola 
w o ś c i po- niszczą wszystkie zbiory, 
ość nesze iród ludności panule wielkie rozgory 
ft-aT może Hole. Urządza sio wyprawy na szko 

w ztlro* «6w, któro Jednak nie sa wystarczała 
'"a olbrzymio stada. Jakich leszcze nic 

przestrze ^ " n o w tych okolicach., 
/ zapo ino ^ 
iic jest tOf 
omośc i fa 
,vanic wf l f 
to swemu 
z d r o w i a , 

p rzec iąg l i 
ry trujące 
v a n c . Na -
a na utra 

ię i ogrze 
do pracjj 

ch, 
c l i i n fo r -
ze rpnąć t 
s k i e g o p. 
w a n i a za 
n i e d a w n o 
mych" w 

według własnych planów przez polskie 
go robotnika i pod każdym względem 
jest wyrazem techniki nowoczesnej. Za 
łoga „Jaskółki" składa sie z 3 oficerów 
1 29 marynarzy. 

NAHATMA 
zbiera fundusze 

Jakie czynności przewiduje kalendarzyk wyborczy 
w nafbl iższym czasie? 

i Warszawa 28, 7 Kalendarz wybór-
tezy do Sejmu przewiduje dc&onanSe w 
najbliższym czasie następujących czyn
ności wyborczych: do 4 sierpnia rb. 
władze administracji ogólnej i 
przełażeni gmin powołają członków ob-

G A N D H I 
d l a A b i s y n j i I 

DUZO WŁOCHÓW PADNIE POD ADDIft-ADEDA* 
Paryż, 28.7. „Echo de Parls" zastana 

wia się -nad przypuszczalnym planem 
strategicznym Włoch. Autor artykułu 

przypuszcza, Iż nastąpi irontowy atak 
od strony Erytrei 

,w kierunku Addis-Abeby. Następnie po 
umocnieniu zdobytych pozycyj. Włosi be 
da usiłowali atakami powlełrzncml do 
prowadzić do złamania moralnego oporu 
przeciwnika. Rozwijana intensywna 
działalność polityczna Włoch będzie 
miała na celu zachwianie ablsyńską we
wnętrzna spoistością co doprowadzi do 
osłabienia Je] zdolności obronnych. Urno 
żllwł to dalsze postępy woisk włoskich 
wglab kraju. 'Autor artykułu nie wątpi 
w zwycięstwo Włoch, ale twierdzi, iż 
należy sic liczyć ?. wlelkleml ofiarami z 
Ich strony 1 zajadłym 

oporem przeciwnika. 

M A H A T M A GANDHI. 
Londyn. 28.7. Z Kalkutty donoszą. Iż 

panuje tam silne wzburzenie wywołane 
polityką Mussoliniego wobec Abisynii. 
Ogólnie mniemają, i e Indje. Jako czlo--
nek Ligi Narodów, nie mogą być obojet 
ne 

wobec konfliktu. 
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s p o i n o w a l k o 
przeciw wspólnemu wrogowi. 

B e 1 i n 28, 7 P A T . Niemiecki kbmi-
*utikomintern" wydał iw zwlązkrr 

^"Ukomintern" wydał w Moskwie 

stopni wa Z?* w k l 6 r e l P ° d * ' r e ś , a to m o w y 
stojąc w h£ Z O I , o n a ' t y m kongresie niezbicie 

p * ° d z ą , żie mimo ;Wszelklch 
- dc L^kojowych zapewnień Litwinowa 

I, 111 Komlternu jest opanowanie śwla-
miejsca L ^ y c z e m lannja dzerworta stanowić 

ek dwor- P Dotętn^ broń bojowego bolszewlz 
nier cho- p Odezwa kończy się nasiępujacem 

spojrzał 
czerwona 

wezwaniem: „cokolwiek dzieliłoby lu
dzi 1 siły na całym świecie jedno pozo 
stajjgf etycznym nakazem, a równocześ
nie wymr.gJom instynktu camoobrorne. 
go n::rcdów i wyznań: zjednoczenie się 
dla obrony przed wspólnym .światowym 
wrogiem. 

międzynarodówką komunistyczną 
wspólna walka przeciw wspólnemu wro 
gowl — oto nakaz chwili" 

^zymusowy postój pociągu 
G d y s i ę r o d z i n o w e ż y c i e , ; . 

k vJ;w6w, 28.7. w godzinach południo 
L j n Jechała pociągiem z Brzuchowlc 
Wen ° w a z n a l d u i a c a sie w stanie od-
Parr m . S t e J a n i a Dewald. z zamiarem 
kt ie j ̂  d o s Z D i t a , a Ubezpieczalni Spo 

drodze kobieta ta doznała 
^̂ •zzwajzjajfjazazajzsjzjwajaja 

p 

J|*y j e s t e ś c z ł o n k i e m 

boleści porodowych. T y m samym Do
ciągiem jechał do Lwowa lekarz Ubez 
pieczalni dr. W . Szozda, na którego wez 
wanie wstrzymano pociąg, poczem le
karz ten udzielił położnicy swej porno 
cy. tak, że po 20 minutach Dewaldowa 

szczęśliwie powiła córeczkę. 
Po 20 minutowej przerwie pociąg 

ruszył w dalsza drogę do Lwowa. W 
międzyczasie zawiadomione telefonicz
nie Pogotowie ratunkowe, wysłało na 
dworzec karetkę, które matkę wraz z 
dzieckiem przewiozło do szpitala Ubez
pieczalni. > o 

W Indiach' organizują sie formacje 
Czerwonego Krzyża abisyńskiego, a Ma 
hatma Gandhi bierze udział w zbiórce 
funduszów dla Abisynii, 
dn. 31 lipca. 

31-go LIPCA. 
Paryż, 28.7. Agencja Havasa dowiadu 

Je, sie i e termin zebrania sie Rady Ligi 
Narodów ustalony został oficjalnie na 
lipca. 

DEPESZA W L C S K A . 
Rzym 28,7 Agencja Stefanł komuniku 

Je: rząd włoski wysiał wczoraj arano do 
sekretariatu Ligi Narodów następującą 
depeszę: Telegramem z dn, 25 lipca 
rząd włoski miał / . ' ; • • . / u Jftwiatiouilć 
sekretariat generalny Ligi Narodów, ź * 
w dniach 14 i 2 ' 7 Upca wystosował do 
rządu abisyńskłego, dwie noty: p 'er ,v 
szą w celu poiiwiordzenla zamiaru — 
Włoch' wznowienia prac komisji pojed-
nawczo-ar t i t rażówej dla sprawy incy
dentu w Ual - Uai l późniejszych pod 
warunkiem oczywiście, że prfece to pozo 
staną w igranlcach" ustalonego tmiedzy 
stronami Ikompromlsu, drugą, aby zapy
tać formalnie rząd ablsyńskl czy zamie
rza zastosować się db zobowiązań, przy 
jętych wraz z tym kompromisem.) czy 
też nie i w konsekwjencii dać swemu a-
gentowi odnośne Instrukcie. Gdyby z a 
mierzenia rządu Abisynji były oficjahile 
wiadomo, rząd włoski nie miałby trudno 
ści w tucziestniczenłu w zebraniu Rady 
Ligi w terminie, który przewodniczą
cy' zechce ustalić, ponieważ jest zdania 

że w*, obccnyrrt stanie rzeczyl takie ze
branie Rady może mleć na ćtehi jedynie 
zbadanie najwłaściwszych sposobów 
stworzeni dla komisii pojednawcze ar
bitrażowej warunków korzystnego 

( wzowienla prac. 
Jeżeli tak się stanie, to rząd włoski za-
sfaega sobie podanie do wiadomość' 
sw^ycu uwag w tym względzie. 

CZY ABISYNJA O D P O W I L ? 
Gerłelwa 28zi 7 W odpowiedzi na de 

peszę czefa rządu włoskiego Mussolinie 
go sekretarz generalny Ligi Narodów 
wysłał następującą depeszę: 

Mam zatoczyć potwierdzić odbiór 
pańskiego -telegramu z dn3a dzisiejszego 
Treść telegramu komunikuje telefonicz
nie innym członkom Rady. Nie omlesz 
kam zamieścić teks 1 u tel depeszy w 
dokumencie, zawierającym prowizory 
czny porządek dzienny sesil Rady Ligi 
Gdybym otrzymał wiadomość od rządu 
abisyńskiego prześle la panu natych
miast (—) AvienoI. 

—§ 

wodowych komisy] wyborczych oraz 
ich zastępców. Do tegoż dn ia w inno 
bastąpic ukończenia sporządzenia sp i -
isów wjborezj-ch do Sejmu przez prze
łożonych gmin oraz ukończenie wybo" 
<rów «1o zgromadzeń okręgowy cii. R M 
<n!6zi do i »?crpnia rb. nastąpić winni* 
i zgł?-szacie delegatów 
do zgri-madzeń okręgowych. Prawo do 
zgłaszania tych delegatów ma jak: wia 
domo conajmniej 500 wyborcóWii zamls" 
szkałycł. w danym okręgu wyborczym. 

Do dn. 5 sierpnia mają być dokona
ne następujące czynności wyborcze do 
Sejmiu: 

1) przełożeń! gminy prześlą spisy wy, 
borców, przewodniczącym bbwedd"' 
wych i okręgowych komisyj wybor
czych, -f-'^ * • 

2) prrewoanfczJacy organów ttoko-
nywujących wyboru delegatów %Io zgrtf 
madzeń okręgowych prześle odpisy pro 
tokułów z wyboru delegatów 'przewód 
niczącym okręgowych komisyj w y h o r 
czych 1 ' ••• N ; 
olcręgowym komisarzom wyhoirczym 

3) władze administracji ogólne! ogło 
szą o podziale powiatów na obwody; 
głosowania. 

4) przewodniczący obwiodowyeti ko 
misyj wyborczych podadzą do wiado
mości publicznej godziny urzędowania 
obwodowych komisyj wybiorczych tu" 
'dzież termin I miejsca wyłożenia spi
sów wyborczych i wnoszenia reklama" 
cyj. 1 1 ' 1 * 1 

Uprawnieni Ido głosowania będą 
mogli przeglądać spisy wyborców w 
biurach komisyj wyborczych od 7 sierp 
nia do 14 sierpnia. 

Katastrofa lotnicza pod Warszawą. 

DWAJ oficerowi e I urzędnik ponieśli śmierć 
Warszawa' 28 , 7 

I I -e j rano we wsi Gorzklewkl gmtay 
Wfflanów spadł samolot ćwiczebny. W 
katastrofie ponieśli śmierć por. pil. Ta 

Wczoraj o godz. — ,deusz Odrowąż — Pieniążek, por. obs. 
Krzemieniecki oraz urzędnik wojskowy. 
Stefan Klusek. 

Niepotrzebny alarm krakowskich „Icków". 

G ł o d u w S p a l e n i e b y ł o ! 
wm LIPCOWE KACZUSZKI Z „PAŁACU PRAI*" 

• I B 

L O D Ź , 28.7. Kraków cierpi na prze
rost manji wielkości ] na pozostałe mias 
ta w Polsce patrzy z góry. A szczegół 
ną urazę czuje do stolicy, właśnie dla te 
go. że jest... stolica. 

Z racji pogrzebu Marszałka Piłsuds 
kiego i składania jego zwłok na Wawelu 
oberwało się Krakowowi za niedomaga 
nia w organizacji obsługi I wyżywienia 
wtelkego zjazdu osób w czasie uroczy
stości pogrzebowych. 

Otóż Kraków tę „zniewagę" rzeko
mą sobie zapamiętał 1 postanowił 

przy okazji zemścić sie. 
Właśnie okazja się nadarzyła z r a 

cji zlotu harcerskiego w Spale. Pon ie 
waż aprowizacja obozów harcers
kich spoczywała na barkach komendy 

iwski. 

n i S Ł » " c l o t 
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OO pflrwiEKU POWSZECrlNil 
ZNANYII SKUTECZNOŚCI 

yr. GÓRSKIE GO o o M l O D U i m W ^ r A W S C I 
BĘDZIESZ MIE.t 
UŻYWAJ! 
STALEI A G A T O L 

ZDROWE ZESY PA5TC 
00 iieóv» 

harcerskie], która ma swa siedzibę w 
Warszawie, wiec krakowski czołowy 
organ prasowy, który nie widzi nic wie 
cej poza swoim pałacem prasy, uderzył 
w stolice z całą furją niepoczytalnych 
rozgrywek osobistych. 

I co najcharakterystyczniejsze, w roz 
prawie tej ofiara padło harcerstwo pols
kie, Spała, i dobre imię organów organi 
zacyjnych zlotu. i 

Czytamy i przecieramy oczy. 
„Harcerki w Spale mdlały z głodu, 

harcerze 
nie mieli co jeść... 

„Wody do picia nie było... 
Fuchs i Wedel uratowali niejednego 

od śmierci głodowej..., 
„ T o nas dyskredytuje wobec zagra 

nicy.... 
Przeczytawszy, to oczywista można 

podzielić zdanie, że tego rodzaju donie 
sienie dyskredytuie nas wobec zagrani 
cy.. Temwięcei. że to wszystko wyssą 
ne z palca. 

Jak zdołaliśmy sie natychmiast prze 
konać w komendzie harcerskiej, u dos 
tawców produktów żywnościowych, któ 
re (jak pieczywo, konserwy mięsne Ud.) prawdziwe. 

szły między inneml I z Łodzi I osób bez 
pośrednio przebywających w Obozach 
harcerskich w Spale, żadne głodowanie 
nie miało miejsca. Wyżywienie było dr 
stateczne jeśli dla nlejednych 

nie nadmierne. 
Może tam ktoś sobie dojadał czękola 

dki Wedla. Jak go stać na to. może ktoś 
miał wilczy apetyt i nie zdołał objeść 
drugich, ale na brak produktów trudno 
jest sie uskarżać w dobie, gdy Ich jest 
w Polsce nadmiar. Niema takiego do 
stawcy, któryby nie skorzystał z okaził 
destawy jaknajwlększej ilości .towaru. 

Poprostu zarzuty krakowskie prasy 
są płodem, osobiste] złośliwości 1 pora 
chunków ze stolicą, ą których ofiara pad 
ło harcerstwo polskie i rekoszet tej na 
paści właśnie zdeskredytował piękna 
sprawę przed zagranica. 

OFICJALNE ZAPRZECZENIE. 
Warszawa. 28.7. W związku z notat 

kami w prasie o głodzie panującym na 
zlocie harcerstwa w Spale, naczelnictwo 
związku harcerstwa polskiego prosi nas 
o zaznaczenie iż informacje te sa nie 
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Praca w P. W. oficerów i podoficerów rezerwy 

może zastąpić ćwiczenia w i s t o w e 
Warszawa, 2 * . 7. — Rozporządzenie 

Min . Spraw Wojsk, zalicza na poczet 
jednego ćwiczenia wojskowego w re
zerw ie : oficerom 2 lata pracy w P . W . 
w charakterze dowódcy lub instruktora 
z dopuszczał ia przerwą, wynosząca ra 
zem nie wiece! niż 6 miesięcy, podofice
rom I szeregowcom rezerwy rok pracy 

w P. W . z dopuszczalna przerwa od 3 
— 6 miesięcy. W ten sposób moga być 
zaliczone oficerom rezerwy dwa osta
tnie ćwiczenia wojskowe, nie więcej je
dnak jak 8 tygodni ćwiczeń, zaś podofi
cerom rezerwy jedno ostatnie ćwicze
nie, jednak nie więcej jak 4 tygodnie ćw i 
czeń. 

iji i i i n m i m 

Nr. 207 

Lecz czy leHarz zdąży zatrzymać iycie? 

G W O Ź D Z I E M I K I J E M . . . 
Łuck, 2 8 l ipca. Niejaka Lc luch Olga, 

mieszkanka ws i Kurozwany, gm. Hosz-
cza. P D W . Rówieńskiego od 1934 roku 
pracowała w charakterze służącej w fol 
w a r k u p. Jasińskiego, w Tudorowie. Uro 
dziwa dziewczyna cieszyła sic 

wle lk lem powodzeniem, 
wśród młodzieży wiejskiej , a przeważa
nie asystował jci na każdym k roku pas 
tuch tegoż fo lwarku Wołoszczuk Michał 

Napastował on dziewczynę, obiecy
wa ł złote gó ry i potraf i ł w sercu je j 
wzbudzić miłość, która wkró tce przei
stoczyła się w wzajemne współżycie k u 
zgorszeniu cated ws i . Gdy Olga poczuła 
że jest w odmiennym stanie, starała się 
ukryć ten ws tyd przed chlebodawcami, 
ale niestety dowiedziel i sle oni o wszy 
srkiem I 

wygon i l i dz iewczynę. 
Nieszczęśliwa dziewczyna udała Się 

do swego narzeczonego, któremu opor-
iwicdzlała o swoiem nieszczęściu Kod ia 
nck" z wie lka troska wys łucha ł lei s łów 

i oświadczył , że wieczorem odprowadzi 
ja do domu rodzicielskiego i tam popro 
si o lej rękę. 

Dziewczyna czekała* aż 
do wieczora, a k iedy Wołoszczuk przy 
szedł — poszła z nim w kierunku swe t 

ws i . Gdy znaleźli sie w polu nagle wc iąg 
nał Ją do ży ta 1 powal iwszy na ziemię 
zaczął dusić. Gdy dziewczyna stawi ła 
opór zaczął ja k łuć gwoździem a wresz 
cle uderzył z całe! s i ły sękatym .kiiem 
w głowę. Cios by ł tak si lny, że zgrucho 
ta ł czaszkę powodując 

natychmiastowa śmierć. 
Dokonawszy ohydnego mordu udał 

sfe najspokojniej od domu. umył^ sle I 
po łoży ł s le Spać. Nazajutrz znaleziono w 
życie trupa nieszczęśliwej dz iewczyny 
Powiadomiona policja przystąpi ła na* 
tychmlast do energicznego śledztwa. w v 
n ik icm czego bv ł o aresztowanie morde-
cv. Mordercę skutego w kajdany odsfa 
w iono do dyspozycj i w ładz sadowych" w 
Równem. 

W y c i e c z k i d o W I E D N I A 
od 7. V I I I . r. b. c e n a od 

Informacje i ,zapisy w Polakiem Biurze Podróży O R B I S 
asł. 9 5 . — 

ul. Piotrkowska 65 I 18. 

C h o r e z ę b y ż o n y f r y z j e r a 
przyczyną zamachu samobójczego. 

Łódź, 28 lipca, - n Rozmaite bywają 
przycztymy samobójstw. Jedni p rzerywa 
ja pasmo .swego życia wskutek zawodu 
.miłosnego, i n n i przez niepowodzenia ma 
terjalne. czy. stratę majątku, inni znów. 
wskutekjnleulcczalnej choroby, lecz aby 
ból zębów stał sie przyczyna samobój
s twa o tei f f idotąd w. Łodzf nie słyszano. 

W c z o r a f właśnie zdarzy ł sfe taki w y 
padek. . ».* 'mi jfcl r mm 
i- W domu przy ulicy, Kamienne! za-" 
mieszkuje rodzina f ryz jera Ejsnera. Żo 
na f ryz jera —;251etn ia ,Dwoj ra wczora j 
od .wczesnego"rana narzekała 

na s i lny ból zębów. 
Młoda kobieta by ła coś u dwóch zna 

Jomych dentystów, k tó rych gabinety 
b y ł y jednak zamknięte. y 

Zniechęcona- dtalszem poszukiwaniem 
dentysty Eisnerowa udała sie do zakła 
du fryzjerskiego swego męża, p rzy u l i 
cv Narutowicza x 46 i tam pod w p ł y w e m 
bólu w oczach l icznej k l ientel i salonu f r y 
/ jerskiego w y p i ł a szklankę mieszaniny 

karbolu i jodyny. 
Na w idok padającej ,'desperatki wśrrJd 

gości zakładu fryzjerskiego wyn i k ł a koE 
stemacja. Fryz jer z subiektami pośple 
szyl i na ratunek kobiety, przyczem nie 
zwlocznłe zaalarmowano karetkę miejs 
kiego pogotowia ratunkowego. , 

P r z y b y ł y w chwile później leEarz po 

przepłókaniu ioładJca przewiózł Dwo j re 
E ł s n e r w a ^ r l n r r - i c l ę do, szpitala mi^J-
sklego w Radogoszczu. * r 

'Jak sle dowiadujemy Stan żonv f ry 
zjera Jest groźny. • m 

Łódź, 2 8 l ipca. W dniu wczorajszym, 
około godziny 10 rano. na torze kolejo 
w v m zakładów przemys łowych I.K. Poz 
nańskiego, przy zbiegu ulic Cmentarnej 
i Jerzego, znaleziono nieprzytomnego 
mężczyznę leżącego na szynach kolejo 
wych . W momencie gdv orzechodący lu 
dzie ujrzeli go nadjeżdżał parowóz ciąg 
nącv ki lka wagonów towarowych . 

Przerażeni przechodnie powiewaniem 
czapek i chustek oraz k rzykami staral i 
siz zwrócić uwagę maszyniście, k tó r y 
wreszcie zauważywszy alarmy paro
wóz zatrzymał 

o ki lka zaledwie k roków od leżącego. 
Po zatrzymaniu pociągu pośpieszono 

no z pomocą leżącemu. B y ł on już nie
przytomny. Zawezwano niezwłocznie ka 
retke miejskiego pogotowia ra tunkowe
go. P r z y b y ł y w chwi le później lekarz 
dyżu rny dr. Jaroszewski s twierdzi ł za

trucie denaturatem i po udzieleniu p ierw 
szej pomocy przewiózł nieprzytomnego 
w dalszym ciągu desperata do szpitala 
miejskiego w Radogoszczu. 

Zat ru tym okazał się 49-letni Włady
sław Banasikowski, niewiadomego miej 
sca zamieszkania. Jak sie okazuje bez
domny ten włóczęga, trudniący sie żeb 
raniną stale raczył sie denaturatem i k i l 
kakrotnie już 

ulegał zatruciu. 
T y m razem Banasikowski. jak to w y 

nika z pozostawionej karteczki w zamia 
rze popełnienia samobójstwa w y p i ł w ię l 
sza ilość, bo aż pół l i t ra denaturatu, po1 

czem celowo położył się na szynach ko 
le jowych. 

Jak sie dowiadujemy stan przebywa 
Jaccgo w szpitalu Banasikowsklcgo jest 
beznadziejny • §— 

Czt>n> w i u i i l / fn f i jpsr kontroli) 
Tern (Jtu .dtowi~d-ljvtta•.'.ÓllK'- FI 

Zemsta za pobicie synka. 
Gruby drut narzędziem zbrodni. 

Łódź, 28 lipca, W dniu wczora jszym, 
w godzinach popołudniowych w podwó 
rzu p rzy ul icy Zagajnikowcj 89-91 wyn ik 
ła sprzeczka pomiędzy k i l ku bawiącymi 
sie chłopcami, przyczem 16-lctni W ł a d y 

sław. Gorczyczewski . zamieszkały w 
tymże domu pobił młodszego od siebie 
chłopca. 

Ojciec pobitego dziecka pochwyc iw
szy sprawce pobicia na podwórzu począł 
go bić; Jakimś os t rym drutem. 

Pod razami Gorczyczewski upadł na 
ziemie •• t a i ł i 

brocząc obficie krwla. 
momentalnie straci ł przytomność. Po 

daniu takiej „nauczk i " zadowolony z sie 
bie lokator p o w r ó c i ł do domu. Nieprzy 
tomnym chłopcem zainteresowali sie sa 
siedzi, k tó rzy niezwłocznie zawezwal i 
pogotowie ratunkowe Czerwonego Krzy 
Ża. W l _ itfeu'.. ... : * ! s • 

P r z y b y ł y w chwile później lekarz 
stwierdzi ł u pobitego Gorczyczewskle-
go - ' :' • 

szereg głębokich ran. 
klatk i p iers iowej. 1 • -ni , 

Dru t w k i l ku miejscach* przebił ruesz 
cześliwemu chłopcu płuca. 

Poranionego Gorczyctewsklego prze 
wieziono do szpitala okręgowego' Ubez-

Cieśla z toporem rzeźnickim 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

Gdy jesteś w Laćmierzu 

w p a d n i j do za jazdu 
ERYKA BRAUNERA 

Zdrowa gorąca kuchnia 
1 napoje. Pokoje gościnne. 

75 
W i e l k a 
z n i ż k a 
c e n i 

Zegarel: •/. 5-cio I. gwar. Lep. gat. z'. 4.95. Ręczne 
zł. 6.95, 7.95. Srebrne lub duble zl 10.9J, 15 95. 
Cyma od ri. 25. złoto od zł. 22.95. Pracownia zeg. 

na miejscu. Szkło wieczne 60 gr. 
firma „CHRO.\OMETR£" uL Piotrkowaka 116 

H U D K A z węglem i owocarnia do sprze 
• dania spowodu wy jazdu ul . Zakątna 61. 

, O T O M A N Ę skrzynkową, tapczan. Ieźan 
i kę, stół, krzesła dębowe, robota solidna 
. tanio sprzedam, dogodne warunk i . K i l i ń 
I skiego 160, Przeździecki . 

W R Ó Ż R ^ d i i romanfka przepowiada 
trafnie i radzi z tajemnej wiedzy jak 
dojść do szczęścia. P io t rkowska 163 

i m. 2. ' 7 

P Ł Y T Y gramofonowe od 65 gr. Kajnow 
szc przeboje zł- 1.60 gr. oraz zamiana i 
wypożyczanie p łv t . Patefony od zł. 50. 
Firma r i i ronomctre . P iot rkowska 116. 

Łódź, 28 lipca r ^ A r 
*-« Na ul icy Rzgowskie j potknąwszy 

sie upadła i złamała reke Magdalena 
Jewczyńska. zamieszkała o rzv ul icy 
Rzgowskiej 71 Ofierze wypadku udzie 
l i i pierwszej pomocy lekarz pogotowia 
ratunkowego Czerwonego Krzyża. 

— T rag i czny wypadek w y d a r z y ł się 
wczora j rano w jednym ze sklepów rzeź 
nlckich p rzy Zielonym Rynku . W łaśc i 
ciel.sklepu najął bezrobotnego cieślę 33 
letniego Zygmunta Szprynca, zamiesz
kałego przv ul icy Brzezińskiej 56 do 
rreparowania pieńka rzeźnickiego. 

Za 3 lub 4-ro pokojowe mieszkanie dla 
lekarza w Łodzi w dzielnicy ul.Plotrkow 
sklej lub obok, odstąpię aktem rejental-
nym jako ekwiwalent komorniany gospo 
darzowi 2 przyległe i ogrodzone place 
w Kolumnie (2632 mtr. k w ) położone w 
najładniejszej dzielnicy. Ewent. sprze
dam. Adres : E. Fimmel, Łódź, Napiórkow 
skiego 23. I piętro, lewa oficyna, ostat 
nie wejście. - W * 

MASZYNA bębenkowa Singera w dob
r y m stanie, tanio do sprzedania. Ba łuck i 
Rynek 9, sklep, telefon 113-99. 

ZAGUBIONY został bi let miesięczny 
t ramwa jowy na nazwisko Mi lczarek B o 
lesław. Łaskawy znalazca, zechce z w r ó 
cić za wynagrodzeniem. Łódź ulica W y 
soka 16., t i r « 

Z A W O D O W A k rawcowa wyucza kro ju 
modelowania i rysunków zasadniczych 
Opłata tygodniowo 3 zł. Gdańska nr. 150 
lewa oficyna, I piętro m. 29. 

OSTRZEGA się przed nabyciem placu 
od W . Fondera z Pabjanic. bowiem plac 
ten jest sukcesyjny, i kontrakt kupna, za 
w a r t y ty lko z wymien ionym by łby nic 
ważny . Sprawdzić można u rejenta Kas 
perk iewicza w Pabianicach. Rep. 3025 
z dn. 26.7 1923. 

Szprync wyrównu jąc .brzegi pnia ude* 
rzy ł tak niefortunne, że duży topór oka 
leczył mu poważnie rękę i noge. Zawez 
wany lekarz miejskiego pogotowia ra 

tunkowego po udzieleniu pierwszej po
mocy przewiózł poszkodowanego cieślę 
do domu. . , -

— iW podwórzu p rzv ul icy Okrzei 31 
w Choinach .została pogryziona przez 
psa Ela Brajner tówna, służąca, zamiesz 
kała p rzy ul icy Gdańskiej 43.Poszkodow a 

ncj. k tóra odniosła okaleczenie obu nóg 
i pleców udzieli ł pierwszej pomocy l e 
karz miejskiego pogotowia ratunkowego. 

— W warsztacie stolarskim orzv u l i 
cy Kil ińskiego 167 w czasie zajścia z 
pracownikami odniósł okaleczenia gło 

w y właścic ie l warsztatu 41-letni Stani
s ł aw Miśk iewicz . zamieszkały, w tymże 
domu. * . . i ' i 

Mick iew iczowi udzieli ł pierwszej po 
mocy lekarz miejskiego pogotowia ratun 
kowego. r ł z. ' f 

— Wczo ra j wieczorem na ul icy L ima 
nowskiego usi łował pozbawić sie życia 
przez wypic ie większej dozy jodyny 32-
letni Wo l f Szałner, bezrobothny, niewia 
domego miejsca zamieszkania. Despera 
ta przewieziono na kuracje do szpitala. 

— W bójce p rzy ul icy Łagiewnickie j 
został do tk l iw ie poturbowany Berek 

Zajdel, t ragarz bez stałego miejsca za
mieszkania. Pomocy udzieli ł mu lekarz 

— Ubiegłej nocy we ws i Rogalin. pod 
<Ł'odzią spaliła się obora Jana Bartcza 
pogotowia. 
ka. Przeprowadzone dochodzenie w y k a 
zało. że pożar powstał wskutek podpa
lenia, którego dopuścił sie sam .właściciel 
zagrody. W stosunku do Bartczaka za 
stosowano jako środek zapobiegawczy 

— dozór pol icyjny. 

Urlop rnspektora pracy. 
Łódź 28,7 Inspektor P racy 15 lobwo 

du inż. P a w ł o w s k i rozpoczyna z dnlein 
29 bm. cz ' lorotygodnlowy ur lop w y p o 
czynkowy . 

U N I E W A Ż N I A M skradzione 2 weksle, 
na-zł . 200 i zł. 100 z wys t . Heleny i W 
zefa Bednarków. Jan Repelewski. Łódź, | 
ul. F i ja łkowska 10. 

P. DROBIAZGIEWICZOWA zam. Pabja 
nice ul . Konopnickiej S zgubiła bilet rocz 
nv t ramw. wydany przez Ł .W.K.D. 

picczalni Społecznej p rzy ul icy Zagajni 
kowej . 

Jak się dowiadujemy stan chłopca 
jest groźny.. 

O wypadku zawiadomiono komisar
iat pol icj i , k tó ry krewkiego lokatora za 
trzymał do czasu przeprowadzenia do
chodzenia., 

:o: 

Zdarzenia i wypadki 
— M in . wyznań rel igi jnych i 

Wac ław Jedrzcjewicz wyjechał wczOTl! 
małżonką do Sofji. Celem podróży je*** 

bułgarskiemu min 

Trzy r 
&a Kuciap 
ni Kuciapl 

j . : To też 
ośw. F1 mieście p 

We pienią 
.. na wdów; 

Wieczt 
m y c h , zgj 
Stwo wzif 

żt-nie w izy ty 
gen. Radcwow 

— Książę i księżna Kentu wyjechali *j 
Jugoshw j i . 

—Zebrani wczoraj przedstawiciel* \ bkoła okr; 
rządów cechowych rzemiosła chrzeidj*: Przez ' 
skiego stolicy powzięl i uchwntę wzieci ł ' 
działu w wyborach do sejmu i senatu.. 

— Minister spraw wewnętrznych 
kowsk i przyby ł wczoraj na śląsk. Po W 
ferencjach l wo jewodą dr. Grażyńsk i * • 
tilster odjechał w teren na dalszą w i«y u t 

— W Londynie wybuchł strajk per** 
lu autobusów. Strajkuje 2350 osób. 

We duch j 
Teraz 

C rzed picr 
tał —. 

i nurtach m 
podczas p ław ien ia kon i . 

Równe 28, 7. W e wsi Morozów* 
gm. Korzec, pow. Rówieńskiego utw\ 
się w rzece Korczyk strzelce l ko"; 
KOP. w Hołyszówce - Gucza Jan . 
czas pławienia koni . Zwłok dotycWq 

ni'3 odnaleziono. 

po< 
Po dw 

Dftedpoko 
C e l a c h ? 
"ośc iom r 

— Czy 
£ spyta ł 
»a. 

S y l w e t 
Scu. 

, — Tak 
- Wo, 
Dobrze 

: — Nic 
• * - I.cp 

w O, « 

W Y C I E C Z K A 

do STANÓW ZJEDNOCZONYCH Am. Pół!) 
na m / S P I Ł S U D S K I od 15. I X . - «. X. 1935 r. 

Infermat|i i zapisy Polikio Biuro Podróży „O R B I S", ul. 
• * n a ał 

l'iolrkow»k» 65 i 18 

T r u j ą c e g r o ł ą b k i 
zamiast pietruszlci. 

PeloMn, 28 lipca. W rodzinie leśnlczc 
go p. Guza nastąpiły, po spożycu obiadu 
ob jawy zatrucia.Objawy b y ł y tak silne 
że musiano cała rodzinę Guzów I dwoje 
dzieci umieścić w szpitalu. Najciężej za 
chorował Guz. Stwierdzono, że.na obiad 

Wic< 
tei« do po 

Parma i 
»Czy. 

— Dopr 
p a " U sędzi' 
Promna Je 

* - Nieci 
* • A wi 

' u * « byłam 
„ ' b ra tn ie r 

zamias t p i e t r u s z k i s łużąca p rzez nicuM * i e m , W s ł 

gę w ł o ż y ł a do g o ł ą b k ó w p i e c z o n y c l l ^ ^ M n ! ( 

w i ę k s z e j I lośc i c y k u t y (sza le ju) . ro$£ i | n r C i a „ a ł a 

c e l często w og rodz ie p o m i ę d z y oietri»| -

— i — 
ka. I ten Waierj; 

8 e h . nie po 
^ Nieci 
— Nie 

l ' e w o j a . -
w k o r y t a r z u S ą d u O k r ę g o w e g o . W K 0 ,oki s 11 1 

J ~~ Podp 
szybkim ruchem wyciągnął t kieszeni Ja1"" 

Rozpaczliwy czyn wieźiw • 
Łódź 28 l ipca. .W dniu wozorajazym 

przed Sądem Okręgowym w Łodz i toczyła 
się rozprawa karna przeciwko 24-letniemu 
Józefowi Antczakowi . 

Antczak na rozprawę przywieziony zo
stał z więzienia przy ul icy Kopernika. 

Po w y r o k u skazującym podsądnego, gdy 
komplet sądzący opuścił salę rozpraw, kon 
woju jący skazanego policjanci wyp rowadz i 
11 go z budynku sądowego. Znalałszy się 
w. korytarzu gmachu sądowego Antczak 

z 
narzędzie, jak się następnie okazało k> 
tek blachy pochodzącej z obręczy od 
czek i zadał sobie k i lka ran klatki pic 
wej . Rany te okazały się Jedynie powi 
ehowne. Zawezwany lekarz miejskiego t 
go lowla ratunkowego stwierdzi ł oka lw 
nia skóry na piersiach. Antczaka, po U 
leniu mu opatrunku przewieziono do 
zienia. 

:o: 

Sprawa wysokich opłat za używalność rzeź 
H " została poruszona w gabinecie wojewody. 

ŁóDź 28 lipca. i 
iW. piątek, dnia 2 6 b. m. pan wojewoda 

Łódzki Aleksander Hauke-Nowak przyjął 
przedstawiciel i Izby Rzemieślniczej w Łodzi 
w osobach: prezesa Izby St. Kopczyńskiego, 
wiceprezesa A. Lewandowskiego oraz dy
rektora izby St. Dobosza. 

Delegacja przedstawiła panu wo jewo
dzie szereg spraw, aktualnych dla rzemiosła 

w dobie dzisiejszej. ,W pierwszym rzędzie 
delegacja skierowała do pana wojewody 

Ostatnie wiadomości 
s p o r t o w e . 

— .Wczoraj Janusz Kusociński by l bada
ny przez dr. Levl toux. Jutro ma nastąpić 
prześwietlenie chorej nogi i dopiero na tej 
podstawie zapadnie decyzja, lekarzy. 

— ,W. ostatnim dniu międzynarodowych 
zawodów lekkoatletycznych w Sztokholmie 
świetny Kucharski nie wzią ł udziału w bie
gu na 1500 tu. wskutek niedyspozycj i . Z w y 
ciężył Lowelock (Nowa Zelanclja) w cza
sie 3 :57,6 sek. 

— W. czoraj rozpoczął się w Belatonle 
na Węgrzech międzymiastowy mecz teniso
w y Polska — Węgry . Po pierwszym dniu 
W ę g r y prowadzą 1:0. 

— Jędrzejowska odniosła nowy sukces 
w postaci zdobycia mistrzostwa północnej 
Ang l j i . 

— A r g l j a prowadzi 2:0, z Ameryką. 
— W sobotę rozpoczął się w Ciechocin 

ku mecz p ływack i Warszawa, — Berl in. 
Pcnsacją pierwszego dnia by ły porażki 
Niemców Wi l lego i Eyra. na 200 m. Drugr. 
Sensacją była porażka Bocheńskiego w 
tym samym biegu ze Szajbmanem W szta
fetach t r iumfowal i bezapelacyjnie Niemcy. 

O l b r z y m 
,f e P r o s ' o l 
* k r z y n i , be 
J ^ l a d ó w • 

a *°biet róź r 
prośbę o zwrócenie uwagi na kon lecz l t ł , N iek ied ; podjęcia intensywnej wa lk i z nielegafej V* herw>)\ 
rzemiosłem. W związku z tern deleguj r } h i s t t r y c 
przedstawiła Panu Wojewodz ie projekt ^ Z V patrz 
rżenia komisyj lustracyjnych, których gl» t * ° i sa l i , 
nem zadaniem byłaby lustracja wars/ta! £ Pa.i i H a 

Z kolei delegacja Izby Rzemieśln^ tJ*° mężc 
przedstawiła Panu Wojewodzie sprawę c , e -
wozu do miasta pieczywa wiejskiego, ^ ^ a ° i H 
czem podkreśl i ła, że jest ono wypiekali* ^ Aktorką 
warunkach antysanitarnych i przez n1'1 jL, u s , ' ; i c 

chowców; przywóz pieczywa wiejskiego' Ĵ? zakąti 
miasta stwarza groźną konkurencję d W I {[^7 
kwal i f ikowanego piekarza. J C 2 0 | 1 ^ I U 

Następnie delegaci Izby przedstawili T w ° n v k o n i 

nu Wojewodzie kwestję wysokich oplMJ z n i e 

używalność rzeźni, podnieśli wreszcie Ą ftr2eH

uf. d l a 

wę oddawania przez instytucje państwtf j HaKk m ' ° . t 

samorządowe robót nielegalnym rzemie* . 01{J° s. ° d z i 

nie ponoszącym żadnych ciężarów J e 

ani żadnych świadczeń I 

kom 
datkowych 
nych 

Pan Wo jewoda zainteresował się P- j 
stawionemi przez delegację Izby Rzeflil*! 
czej aktualnemi zagadnieniami rzemiow* 
przyjmując odnośne memorjały, przy1 

postulaty rzemiosła rozpatrzyć i pójść l 
najdalej na rękę rzemiosłu w swych * ' 
dzeniach. 

i? 1- k t ń 

5 1 e . ] s 2 a Per 
J*\ brane 

cen, 5 m c 

s v a wader 
, i , , u Pił w r 

Stsn pogody w dniu dzisiejsi ^ s i i n o s , 

Przewidywany przebiejS ^ s Podi 

Miejscami deszcz.; 
Łódź 28 7 . 

gody do wieczora dnia 28-«r> zachrnu^ 
zniienrfc, ch'że w dzielnicach : 

w uzieinicaui r ^ i 
nych. Miejscami deszcz oraz skłonno j 
burz. Dość ciepło. Chwi lami porywiści 
t ry zachodnie i południowo - zachód" 

PlóWJi 

Ŝacz° 
r 2 e P t a w a i 
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Trzy miesiące minęło od śmierci pa 
Kuciapka i rana w sercu w d o w y , pa

ni Kuciapkowej jeszcze się nie zagoiła. 
To też dowiedziawszy się, że jest w 

Weście pewien s p i r y t y s t a , k t ó r y za t a 
We pieniądze wywo łu je d u c h y , stęsknio 
na wdowa postanowiła go zaprosić, że 
by wywołał ducha pana Kuciapka. 

Wieczorem .zebrało się k i lku znajo
mych, zgaszono świat ło i całe towarzy 
Stwo wziąwszy się za ręce zasiadło do 
Mota okrągłego stolika. 

Przez godzinę czekano w milczeniu 
We duch sic nie zjawiał. 

Teraz dopiero Jedenasta, a W o j t u ś 
Przed pierwszą nigdy do domu nie w r a 
W —• pocieszała gości pani K u c i a p e k . 

Po dwóch godzinach mjlezenia w 
Przedpokoju skrzypnęły d rzw i i w ciem 
Celach zarysowała się Jakaś sy lwetka 
"ościom na głowie zjeżyfy sic w łosy . 

— Czy t o duch Wojciecha Kuciapka? 
spytał g robowym głosem sp i r y t y l 

Sta. 
Sylwetka znieruchomiała na micj-

*cu. 
i — Tak' — nsłyszano odpowiedź. 

— Woj tuś ! — zafkałą pani K u c i a p e k 
- D o b r z e cl na tamtem świecie? 
: * - Niezgorzej, 
t * - l.epłej cl niż przy mnie? 

* - O, dużo lepiej. 

— A gdzie jesteś? 
— W piekle. 
Pani Kuciapek już, już chciała się 

obrazić- ale uprzy tomniwszy sobie, że 
to duch, dała za wygraną i pytała da
lej : 

— A" jakieś się tam urządzi ł? 
— Narazie p rzy rodzinie mieszkam. 

Ale mam Jedno mieszkanko na widoku. 
Ty l ko , że odstępne duże.. 

— A w smole cię nie smażą? 
— Nie. Bo węgla w piekle zabrakło. 

A 1 smoły coraz mniej, bo djabły całą z 
głodu zżarl i . Cholerny u nich k ryzys 

i bieda. Właśnie tu do was przylazłem, 
bo ml irotówka potrzebna. 

— Wo j t ek ! — uniosła się pani Kucia 
pck". — T o poto cię kochająca żona w o 
łata, żebyś od niej forsę dusił? Nie dam! 
Nic będziesz forsy mia ł ! 

— Bcde miał — oświadczył duch' — 
ink sie ty lko uda. 

Sy lwetka zniknęła. 
— Jak co mu się uda? — szepnął 

k tó r yś z gości.. 
Pierwsza podniosła się gospodyni 1 

zapaliła świat ło. Rozejrzała się po poko 
ju, potem weszła do przedpokoju. 

— Co? Co? Co mu sic udało? 
— T rzy nalfa z przedpokoju zwędzi ł ! 

To by ł złodziej, a myśmy go za ducha 
Wo j tka wzię l i . 

Panna z krótka szyja. 
NIE WOLNO SZCZYPAĆ* 

Więc jak to by ło? — zwróc i ! się sę
k i * do poszkodowanej Zof j l Zowskie j . 

Panna Zosia zarumieniła się i spuściła 
»Czy. 

Doprawdy nie w iem, jrflcim sposobem 
Pinu sędziemu opowiedzieć, ponieważ, żc 
Promna jestem. , 

2 *"• Niech pani spróbuje. 
L *~ A więc wykąpałam się w stawłe Jak 
" Iż* byłam, wyszłam na brzeg 1 wciągałam 
' • " fa tn ie m... ach, nie pow iem! Nie po-
*'«mt Ws tyd l iwa jestem. 

— Mniejsza o to, domyślam 41 ę, co pa 
ale ju) ro^ * wciągała. 
: d z v m e t r P p - _ \ N o j patrzę, a tam za płotem rtoi 

en Walcr jan Kozioł 1 przez szparę mnie... 
C n . nie powiem I Krępam slęl 

^ i **• Niechże paml powie. 
" & M ) £ a

N i e

 moRcl — broni ła się zapłoniona 
ttiHlłl|5 J ^ w o j a . — On mnie podl... niech się w y -
r j . B j p , o k ' sąd domyśl i ł 

— Podglądał panią, czy tak? 
— Tak. 
~- No i co dajlej? 
p Ubrałam się pręclutko 1 sypię do do 
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mu. A on wal i za mną i po jak imś czasie 
wziął mnie i uszczyp... och l wstydzę się! 
cnot l iwa jestem I — pisnęła dziewica, k ry 
jąc rumieniec w dłoniach. 

— Uszczypnął panią, czy tak? 
— Tak . 
— A w co? 
Niesposób byto jednak wydobyć Jaką 

ko lwiek odpowiedź ze wstydzącej się nie
wiasty. Ty l ko okrzyk i „ o c h " l „ a c h " , ulatu 
jące z głębi je j dziwiczego gardzlo lka, 
wskazywały , jak bardzo drastyczne było 

uszczypnięte miejsce. 
Wreszcie po długich naleganiach wyzna 

ła pani Zofja, że Waler jan Kozio ł uszczy
pnął ją „odwro tn ie , aniżeli w twa rz " . 

— A czy ją mocno uszczypnął? — za 
pytał pan sędzia. 

—Niczego sobie — odpn.rła parma Zo-
fja. — Zamiarowałam nawet zobaczyć, czy 
siniak jest ale żadnym sposobem dojrzeć 
nie mogłam, ponieważ że szyję przykrótk ie 
mam. 

Sąd skazał pana Waler jana na 3 drti a-
resztu. 

Oryg ina lny rachunek 
O d p o w i e d ź na żądan ia 

L i c y t a c j a w r o k u 2 0 0 3 . 
^ P — B Ó J O C H Ł O P C A 

Olbrzymia sala licytacyjna w kszta ł 
J e Prostokąta, ogromnej symetryczne j 
^ z y i i i , bez żadnych ozdób i s t y l owych 
^ k ł a d ó w — przepełniona by ła t łumem 

°°iet różnego w ieku i k lasy społecznej 
^ Niekiedy, spośród tej masy, w v b i j i ł 

ne rwowy , niedokończony śmiech al 
r| histeryczny w y k r z y k n i k . Wszystkie 
|J2V pa t rzy ł y na estradę wzniesioną w 
p b i sali. na które) pokazała się wyśo 
£ Pani Habbs prowadząca zo sobą m ło 

przeb i e »J 
zachmU^I 

skłonno*^ 
orywis t ó 

zachodu'* 

mężczyznę wystawionego na l icy 
taCjc. 
J F*ani Habbs bowiem by ła f inansowa 
^•"ektorką zorganizowanych w y p r a w 

^ l i w s k i c h na mężczyzn. Po wszys t 
j C " zakątkach świata uw i ja ł y się jej 
jjj e P y ivyćw iczon«ch kobiet w poszu 

W:miu mężczyzn. Ród męski wyn isz -
jj ° i v kompletnie w okropnych zmaga 
ĵ cL zmechanizowanych wojen, przed 
^ V v u ł dla całego świata najdroższy 
H a h K m i o t d o n a b y c i a - Zastępy Pani 
Ok: • o c ^ z r i a c z a i y S 1'e nieograniczonym 
^ów C i e ^ s t w e t T 1 p r z y P ° r y w a n m czKnr 
*onv T l 1 ( * u m c s k i e g o , uchronionego w 
w . ^ 0 r | i e j ticzbic przez zagładę wojerjna. 
the!v"ie

 ° ; r z y m a f a t>- Habbs nabytek 
wli ' k t ° r v uważała za na jodpowieJ-

e . ) sza perłę. 
j j 6 ' branek naprawdę prze'dsTaVał 
„l* ePy$zny t y p chłopca... P r z y ukaza-
cerhS i e n a estradzie p. Habbs z m ł o d r h ń 

^ - szmer raptownie ustał. 
ij0?aleKła cisza. Spojrzenia wszystk ich 
isźł , a P c z y wie p rzy lep i ły się do 
Pori w chłopca. Młodzieniec zadrżał 
sku rządem łych spojrzeń. T a j o n y !ęK, 
' b e l . w n i r n c a f v 0 f f r 0 ł J 1 obrzydzenia 
H a f ? 8 i ' r ' O ś c i . Spuścił nisko g łowę. Pani 
*nu p °dn ios ła rękę na znak, że p a 

^ "łowić. 
z anowne Panic ! NiosTrudzonc fro-

Dr2

 : x v R czk i mn ; e odnalazły po cicżkici i 
pWwach w północno- wschodniej 

części starej Europy , najdoskonalszy 
t y p m t i czyznY . jai io dotąd znal iśmy. 
Jest to 24-letni chłopiec, a zwłaszcza 
co najważniejsze jest on dotychczas .nie 
winny jak wiosenna woda. Wskaźnik 
tak i sisje się g ł ó w n y m punktem c i i i / ko 
ści i dlatego też cenę na niego 

podwyższam o 10 proc. 
to jest można go nabyć za sumę 2 mi l 
Jonów dolarów-

Na sali n iebywałe poruszenie. 
— Zapomnia łam nadmienić — c ą g n ę -

ła dalej p. Habbs— wymieniona su
mę przyrzek ła zapłacić panna Wi lha r t , 
minister spraw wewnęt rz j i ych . Jednako 
woż mam nadzieję, iż pomiędzy zebra 
nemj znajdzie się osoba k tó ra oceni u-
rodę tego mężczyzny należycie i da w e 
cej. m+ 

— Natura ln ie! — odzywa się' głos z 
t łumu —Ja daję 2,500,000 i jeśli t rzeba t o 
nawet więcej zapłacę. 

Panna W i l h a r t minister spraw w e w 
nętrznych spojrzała zdz iw ionym w z r o 
kiem w stronę ską.d pochodzi ł głos. 

— To czyste .war iac two! 'Jak można 
dawać tak wygórowaną sumę. — A b y 
jednak nie pozostać w t y l e , płacę 
2,600.000 

— 3 mi l j ony ! — odpali ł ten sam głos. 
— Kto pani jes t?— k rzykną ł z i r y t o 

wany głos panny W i l ha r t . 
— 'Jestem dyrektorką kopalni potasu. 

Daję t r zy mi l jony dlatego, źe jwar tość 
tego chłopca jest o wiele większa. 

Panna W i l h a r t b łysnęła wściek łem 
spojrzeniem. J . > 

— Ten mężczyzna należy "do mnie, 
7. tej racj i , że ja pierwsza go zaceniłam. 

W y w i ą z a ł a się piekielna szermierka 
na s łowa. 
Wreszcie dyrek torka kopalni poTasu no 
s ławi ła bajońską sumo 3.500.000 dola
rów i p rzy akompaniamencie wście
k ł ych w y z w i s k i zwierzęcych spojrzeń 

p o d w y ż k o w e . 
P o przemysłowca N., k tóry jest genja l -

n y m rachmistrzem zgłasza się delegacja 
p racown ików z prośbą o podwyżkę. Prze
mysłowiec wysłuchawszy zadów chwyta o-
łówek i pisze: 

Rok ma 365 dni 
Praca t rwa ty lko 8 god-zin a za
tem trzecią część roku 122 „ 
Odlicza się niedziele 52 ,, 
Angielska sobota po poł. 26 „ 
Pozostaje 44 „ 
Godzinna przerwa na obiad 13 . 
Co rok 2 tygodnie ur lopu 14 „ 
Święta 12 „ 
Pozostaje 4 n 

Cztery dni musi się 'doliczyć na 
chorobę, albo inne powody nie
stawienia się do pracy 4 „ 
Pozostaje 000 „ 

— Mo i panowie — wo ła przemysłowiec 
— i Wy jeszcze ośmielacie się żądać pod
wyżki? 
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Przygoda pana Euzebjuszs. 
Pan Euzebjustz przed wejściem do kina 

wyp i j a zawsze butelkę wódk i . Przedewszy-
stk iem, żeby się nie przeziębić, a po d r u 
gie, żeby się nie denerwować, kiedy nie
zrozumiale zaczną gadać po angielsku. 

W y p i ł więc pan Euzebjusz butelkę w ó d 
ki i poszedł na f i lm. Usiadł sobie wygodnie 
w fotelu i patrzy, Jak to pewien hrabia chce 
uwieść swą poko jówkę. Kochała się w szo 
ferze i nie chcutfa hrabiego. Hrabia wy rzu 
ci ł szofera i zabiera się do dziewczyny. 

Panu Euzebjuszowi, aż w oczach po
ciemniało i się zdrzemnął. 

— Z ibek l — słyszy wewnęt rzny głos. 
— Nie daj dziewczyny skrzywdzić. 

I śrti mu się, że złapał hrabiego za k ra 
w a t i go trzęsie. 

— Nie rusz, draniu, dziewczyny, kiedy 
cię nie chce! 

— A hrabia się wyrywa, . 

Rozstrojony był em... 
Sprzed ono pierzyno. 

T a k się dziwnie jakoś w życiu składa, 
źe nawet „ kochany" mąż Józef Marus, 
lat 28, został oskarżony przez własną żo
nę, która złożyła swego czasu rozpaczl iwy 
meldunek w komisarjacie o sprzedaniu je j 
pierzyny przez męża. 

Ta właśnie pierzyna atałai się powodem 
tragedji życiowej Karusa, k tó ry od tej chwi 
li śpi pod marynarką, opuszczony przez żo 
nę. 

— Więc ostatecznie, gdde Oskarżony 
mieszka? 

— Można powiedzieć, że bezdomny Je
stem, a rnsk iem tego wysok i trybunale nie 
wiadomo gdzie. 

— A rodziców ma oskarżony. 
— Tak . 
~- Dlaczego więc nie mieszka oskarżo

ny z matką? 
— Bo ojczyma mam, a można powie

dzieć człek shnowczy to i własnego syna 
wygna ł w świat za zarobkiem. 

— Czy przyznaje się oskarżony, że żo
nie skradł pierzynę? 

— Można powiedzieć, że nie przyznaję 
się wysok i trybunale. Chciałem zapłacić za> 
mieszkanie ale nie miałem czem. Przyjecha 
łem tu ze w,$l z żona a następnie na piecho 
tę poszliśmy na śląsk po należne mojej 
żonie od Jej b r > . 960 zł., ale nam nawymy 
ślał ty lko. 

Ody powróci l iśmy, to wynają łem z sio
strą pokój za 6 zł. miesięcznie. Mia łem pła 
cić ze żoną 3 zł., a 3 zł. siostra, k tóra pra
cuje w fabryce. 

Można powiedzieć, próbowal iśmy ze żo 
ną mieszkać u teścia.. Jednak wygna ł mnie, 

znakiem tegc jako człowiek niepotrzebny 
siedziałem u siostry. 

Przyszedł pierwszy, tak wziąłem i aprze 
dałem siostrze pierzynę za zł. 11.50, 

ale miałem zamiar wykup ić ją-
— Pobiliście swoją kobietę? 
— Rozstrojony byłem. 
— A co to ma wspólnego z pobiciem? 
— Bo ona przed ślubem mi r ła jednego 

kolegę, a po ślubie z^raz do niego poszła. 
— T o poco się żeniliście? 
— A bo można powiedzieć ludzie mnie 

namówi l i , że to dobra dziewczyna. 
— O co oskarżony p r o s f w ostatniem 

słowie? 
— O ułaskawienie względem tego, że 

chciałem j rkoś żyć. 
Sąd skazał Józefa Marusa za samowol 

ne sprzedanie pierzyny, będącej cudzą w ła 
snością, na jeden miesiąc aresztu z zawie
szeniem wykonania kary. 

— PuśóJ — wrzeszczy. — Przecież ta 
dziewczyna, to moja żona. 

Pan Euzebjusz nie puszcza. 

— Łźeszl — m ó w i . — Żeby by ła two ja 
żona, toby. się nie bo}3tta z tobą usiąść na 
kanapie. 

— M y ty lko — t łumaczy hrab ia , — tak 
dla pucu odstawiamy, ja hrabiego, a ona 
pokojówkę. Żeby aóę publiczność popłakała 
A faktycznie z tą aktorką 10 la t po ś l u b i j 

jestem mam jej po dziurk i w nosie . 

T o wyjaśnienie, zamiast uspokoić, j e 
szcze więcej zdenerwowało pana Euzebju-
sza. 

— PubKka — mówi , — grubą forsę p ła 
ci ,a w y sobie z niej śmichy — chichoty u -
rządzacie? 

I bęc hrabiego w nos. 
Hrabia krzyczy, żeby go puszcz;*, bo 

musi jeszcze na f i lmie cztery dziewczyny u-
wieść 1 czasu ma niewiele, bo o dwunastej 
k ino trza zamykać. 

Ale pan Euzebjusz nie puszcza T wal i . . . 
I nagle... budzi się 

Pa/trzy — pusto dokoła. 

. — Gdzie ja jestem? — myś l i . — Pewno 
w komisarjacie. Ale nasza pol icja sprawnie 
działa. Ledwa faceta rąbnąłem, już siedzę. 

Czuje par"* Euzebjusz, j ak ktoś go za ra 
m'ę trzęsie. 

— Panie władzo mruczy — 'dałem w 
zęby, bo nie lubię, j ak k to z ludz i w a r i a 
t ó w struga. Publ ika płacze, Jte dziewczynie 
k rzywda się dzieje, a ona już z n im 10 lat 
po ślubie. 

— Zamykamy Wmo, proszę wy j ść — mij 
szy nnd sobą glos pan Euzebjusz. 

Ogląda się i wk ta l — stoi nad nkn b i le 
ter. 

— A to ja spałem? — uśmiecha *łc pi* 
Euzebjusz. — He, he l S łowo daję, że 
M t się zdrzemnąć, to czasem człowidrżi lan 
^niejszy kaw«Jek zobaczy, j ak na jaw??. 
T y l k o mnie powinn i za b i let zwróc ić . Bo 
żeby płacić 2 złote za\og !ądanie własnego 
sr.u, to żywa. granda. 

u i i H i i m w m m i i 
R o z c z a r o w a n i e p o ś l u b i e . B m 

Bardzo by ł dumny Antoni Murek", że 
zakład fotograf iczny, w k t ó r y m sobie 
zrobi ł fotografię do paszportu, umieścił 
jedną z jego podobizn w zawieszonej od 
ul icy gablotce z fotograf iami. 

— By le kogo — rozumował — dla 

zazdroścJLzabrała ze soba chłopca, jako 
swują własność. 

— Jak się nazywasz mój najdroższy? 
Adeas. 
Kochasz mnie? 

— Nie wiem. 
— Joki t y jesteś rozkoszny., będziesz 

jadł c iastka? u 

— Nie chcę... 
— To pocałuj mnie.. 
— Ja nie... nie chcg. 
— Więc powiedz czego chcesz 

wszys tko spełnię dla ciebie. 
Ja chcs spać! 
— Pocałuj mnje —prosi ła pleszczotl i 

w ie . 
Cisza. ' 
— No?.. 
— Ja się boję... 
*«• Czego boisz się.pocałunku?, 

— Nie w iem. 
— Musisz b^ć rrrohn!.. rozumiesz:! 
N e r w o w y m krok iem przemierzała 

mieszkanie. i 
— Adeas!— krzyknę ła , przystając. 

— He... odpowiedziało N mruknięcie 
z kąta. 

Chodź Tu zaraz! 
*•*< Nic, n ic! ' 

Bądź posłusznym, słyszysz. W 
przec iwnym razie zmuszona będę nau
czyć cię posłuszeństwa baterii. 

— Li tośc i , ja się boję.. 
—- No, dobrze., przybl iż się 'do mnie.. 
— T a a k . . . 
— Widzisz maleńki , nie Tj_zeba Hyć 

krnąbrnym, przecież ja bardzo, bardzo 
cię kocham. 

— Ha, ha ha! Co za sielankowe gru 
chanie!— rozległ się nagle głos za ple 
Cami dy rek to rk i potasu. Odwróc i ła się 
błyskawicznie. W drzwiach stała pan
na Wi lha r t . 

—Co znaczy to nagle najście?— za
pyta ło ostro. 

— Nic zdrożnego., zwyk ła ciekawość 
— A zatem oroszą poskromić swoja, 

ciekawość i opuścić mój 4pm natyc l i -
miasł 

— Powo l i , powo l i , mamy sobie coś 
do powiedzenia. 

Dyrek to rka wpadła w gniew niczem 
rozjuszona pantera. Z przekleństwem 
na ustach, chwyc i ła elegancką szpicrutę 

— Wyjść , bo... — nie dokończyła w 
gniewie. >— 

— Zaraz... najpierw pani odłoży tę 
zabawkę. 

— Precz! . . 
<— Spokojnie, spokojnie... czy pani 

mnie zrozumiała? — w ręce ukazał się 
lśniący z imnym b łysk iem browning. 

— Pani powinna pojąć iż podobne w y 
stąpienie jej na l icytacj i nie może być 
uważane jako sprawa usunięta w na
wias niepamięci. A to dlaczego, ponie
waż ja, osobiście poczuwam sia do nbo 
w iązków względem tego chłopca, jako 
źe by łam pierwszą kobietą, która oceni 
ła jego war tość. ' , 

— Oto moja odpowiedź! — Dyrek 
torka b ł yskaw icznym ruchem cięła 
szpicruta przez twarz pannę Wi lha r t , 
k tóra zachwiała się po t y m piorunują
cym ciosie. Lecz w y p r o s t o w a w s z y s!e 
nagle runęła na nią n iby raniona l w i 
ca Z w a r ł y się z sobą: dwa ciała kobie 
ce, w ścisku morderczym, niczem dwaj 
śmiertelni wrogowie . Panna W i l h a r t bv 
ła wyższa* i mocniejszą w stosunku do 
dy rek to rk i , lecz tamta przewyższała ,'ą 
kocia zręcznością. — Przewalające się 
ciała po podłodze, zdyszane g łosy prze 
k leństw, t rzask łamanych i przewraca
nych sprzętów t w o r z y ł y n iesamowity 
obraz. Naraz rozległy się s t rza ły , jeden 
po drug im. Ciała kobiet oderwa ły się z 
uścisku, znieruchomiały na chwi lę, a 
polem jakby piorunem ,rażrone upadły na 
ziemię. Nas tąp cisza.., t y l ko w kącie, 
sjajlona postać Adeasa trzęsła się w 
drgawkach strachu. — Czarne, przy
ćmione oczy. napół obłąkanym wz ro 
kiem pat rzy ły . . . pat rzy ły . . Dy rek to rka 
poruszyła się jeszcze cokolwiek, i c i 
zmęin ia ły , zamglony wzrok oparł s :ę 
na Twarzy Adeasa. usta poruszy ły sic. 
niemo, w n iedokończony^ szepcie zr ;c 
ruchomiały. 

rek lamy od uJIcy nie wywiesza. Z a 
wsze coś takiego muszę mieć w twa
r zy . -

Codziennie, regularnie pan Wftrek 
wracając z pracy, skręcał w ulłoę, gdzie 
by ł zakład fotograf iczny. Stawał na pa 
rę minut p rzy gablotce, sprawdzał , czy 
go czasem nie zdjęl i I czyści ł rękawem 
kawałek szyby nad swoją fotografia-
Znał wszystk ie twarze stąsladów^ Nad 
nim i pod n im wis ia ło dwóch wojsko
w y c h . Z lewej s t rony Jakiś starszy pan-
l r r a w e j młodzieniec w smokingu. 

T o właśnie mar tw i ło ' najbardzfejf p. 
Antoniego Murka . N i e b y ł o przy n im ani 
jednej kob ie t y - . ' 

Minęło parę TnfesTęrry f pewfieigo 
dnia, gdy pan Anton! Jak rwylćle, za
t rzymał się przed gablotką, serce mu za 
bi ło jak młotem. * * 

Obok niego z Tewe]/Strt3!cy, Tra mie j 
scu fotograf i i starszego pana' >#GTała 
uściecHnlęta kobieca główka'. 

Od tego 'dnia pan AnTott! lenlicznle 
dłużej wys tawa ł przed gablotką i ' fófo-
grafjarnł I w Serce Jego powoli zaczęła 
się wsączać miłoSć'.. ^ 

— Sam los ml Ją pfijeztHftafyl <** 
szepnął, wycierając rękawem szybę 
nad swoją fotografią I fotografią sąsiad 
k i . 

Serce omal nie wyskoczy ło panu Krt 
toniemu ze wzruszenia gdy w parę tygo 
dni potem ujrzał p rzy gablotce oryginał 
swego ideału.. Stała sobie zwyczajnie f 
oglądała fotograf ie, 

— Już dwa miesiące w i s imy obok 
siebie, a jeszcze się nie znamy — powie 
dział d rżącym ze wzruszenia głosem. 

Tak" zaczęła się Ich znajomość.... A' 
w parę miesięcy potem odbył się ś lnf 

— Los nas zetknął ze sobą —Słzrptrt 
gorąco szczęśliwy małżonek w noc po
ślubną. — Los zawiesi ł nasze fotografje 
obok" siebie. 

— Wcale n!e los. t y l k o fotograf — 
zaśmiała się młoda mnf /nnka. 

Ale los to zrządzi ł ' 
' — £aden los ' Zwycza inv f łnwcip, 

można powiedzieć.. 
— Jaki dowcip. . 

— Fotograf mi opowKda' ' . żc tu i^dćn 
głupi przychodzi codziennie snrnwdzać. 
czy jego fotografia od u l icy wis!. T sie 
m a r t w i , że przy nim kobiety nfer*n< 
Wiec mu powiedziałam rjfa ilbtifipclhl. Po 
w i e ś pnn mnie p rzy t y m fefrUJfiltL. 

KtObv sic Sf ł r tdzieWfl ' •>•.' z tego dow A 
clnu coś takiego wyjdz ie 



Klaczek; —'Ratunku! Bandyci! Uważajcie dolarki się .Wujek T o m : — Co tu za hałas?. Znowu bawicie sie ^-nauaze, A psik! Och mój nosek do kroćsot plosunów; 
rozsypią!: • i f l * J 8 B H ' * okręToweml przyrządami. Ja was..- - i ' y • • • 
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Wujek Tom: — Więc to taki z ciebie gagatek, ty kozi 
wypędku? Ja z ciebie z temi kradzionemi dolarami duszę w y -
frzęsę, ty pospolity złodziejaszku! Kajy. ci się zachciewa, co? 

Ciocia Tekla: — Co tu się dzieje? 
Wacek: — Patrz ciotuniu, pieniędzy tu jak" jesiennych" 

liści w parku. 
Kłaczek: — 'Ja ci z twego nochalazrobię siekany szny-

cel dla rupturusa! 

Ciocia Tekla: — Widzę, że na tym okręcie nie umieją 
obchodzić się z pieniędzmi. Będę musiała założyć mały ban-
czek i banknoty przechować u siebie. 

W a c e k : — Ciotuniu, czy. kupisz mi żywą lalkę .w spód
niczce? 

fi A. CONCIERGE. 

^Zemsta ak tork i 
W. ciszy gabinetu melodyjny, gdański 

w zegar wydzwoni ł piątą godzinę. Pokrzew-
5t<ski podniósł głowę z nad b iurka — przy-
• pomniał sobie nagle, że o tej godzinie mia-
, Ja przyjść Mela ślęczyńska, bodaj czy nie 
I f tna jwyb i tn ie jsza aktorka stołcczma. 
Vf Cóż ona mogła mieć do niego za irote-
n res? By ł w ztym humorze — właśnie p ra -
|rj cował nad ostatnią swoją komedją, którą 
5, chciał o n ^ d końcem sezonu złożyć w dy-
g j - k t ł c j l jednego teatru. Robota była pi lna, 

nie miał chwi l i czasu, dyrektorzy teatrów 
I w y r y w a l i wprost sobie z rąk jego sztuki , a 
j t u musiał przerwać pracę... 

Zadzwoni ła do niego przed obiadem, 
K prosząc o chwileczkę rozmowy. Gdyby to 

by ł kto iacy, ; «wr.!eby wymów i ł się bra
kiem czasu, ale sławnej aktorce n a l c ż l y 
sie wze!cdv 

Mi la Ślęczyńska weszła świeża, powa
bna, pachnąca, uśmiechnięta Tajemnicze, 
cierpl iwe zabiegi higjeniczne wst rzymały 
dla niej bieg czasu, Ludzie, k tórzy, jako je j 
rówieśnicy, pamiętal i j e j pierwsze występy, 
pokrywal i się stopniowo zmarszczkami i si 
wizną — ona by ła zawsze bez zmiany: UTO 
cza, wiośniana, dwudziestoletnia. . W y g l ą 
dała jak dziewczątko wobec Pokrzewskie-
go... choć by l od niej młodszy o dziesięć lat. 

— Ach, drogi mistrzu, jakże się cieszę, 
źe nareszcie możemy pomówiić! — zaczęła 
od progu. — Dowiedz ia ł :m się, że Teatr 
Stołeczny ma wznowić pańską „Mi łosną 
Przygodę" . Otóż zawsze marzyłam o tern, 
by grać jakąś rolę w jednej z pańskich 
sztuk. „Mi łosna Przygoda" ! Cóż za arcy
dzieło! Szczególnie ta bohaterka — Anusia 
Owo niewinne dziewczę, budzące się do mi 
łości, nieświadome tajemnicy swego serca 
— cóż za czarująca osóbka!... Ale, j ak się 

to dzieje, że w idz imy się teraz dopiero po 
raz pierwszy? 

— MyK się pani , po raz drugL 
Podniosła b r w i ze zdziwieruem. •• 
•— Nie przypominam sobie. 
— Nic dz iwnego! — odparł z uśmiechem 

— byłem wtedy młody, r i komu nieznany, 
cały mój majątek to była niezachwiana 
wiara we własne siły. Pani już wtedy by ła 
sławna-, już wtedy ciągnęła za rydwanem 
swego talentu przykute podziwem t łumy 
wielbic iel i . Przyniosłem pani do oceny rę
kopis mojej pierwszej sztuki. Myśla łem, że 
się pani spodoba, że użyje pani swych po 
tężnych w p ł y w ó w , by zwrócić na nią uwa 
gę któregoś dyrektora.. . 

ślęczyńska słuchała zmieszana. Ba, iluż 
to młodych pisarzy oblegało ją od lat ze 
swemi rękopisami, każdy przekonany, że 
spłodził arcydzieło. Ależ, gdyby czylala po 

ki lka stron ty lko z k~iźdej takiej przynie
sionej sztuki, nie starczyłoby je j czasu nie 

ty l ko na pracę, ale nawe* na spoczynek, 
nawet na jedzenie! 

— Acha, przypominam sobie, sztuka by 
ła nawet dość obiecująca... 

—By ła to właśnie „Mi łosna Przygoda" 
— odparł cicho Pokrzewski . 

T a m do l icha! — to wsypa . -
—Ale proszę nie myśleć, że mam do 

pani urazę, nic podobnego! Szaleństwem 
by łoby się pozbawiać takiego, jak pani, ta 
lentu aktorskiego! 

Od-żyła w niej nadzieja. 
— M a m dla pani rolę pani Osieckiej. 
— Jakto? — poruszyła się. — Rolę pani 

Osieckiej? Ma tk i Anusi? 
— Och, ależ to młoda taka mamusia, 

nrjwet nie ma pięćdziesiątki, dobrze zakon
serwowana. Idealna rola dla pani. Nie re
f lektowała chyba pani na rolę Anusi? 

— Ma pan rację. Może zaczniemy już 
teraz opracowywać rolę? 

Zdz iw iony brakiem protestu przystał. 

Usiedli 
er •£*«*dz. 29, 

przy sobie, na kanapie, z ks iążM ł«nt. zam 
_-enę rnK '8 ją^ 

dzy panią Osiecką i Wojc iechem. Pok rze * ' ^warzystv 
ski czytał rolę Wojc iecha. Stopniowo g o d ' . '< ski czytał rolę Wojc iecha. Stopniowo pcw' t< g f j^ Q ( 

dawał się je j u rokowi , wdychał je j zapad 1 ' ?jty»o rowe 
coraz częściej patrzał na jej karczek, c& ^tfrilka ]ó 
raz rzadziej na rolę, wreszcie, nie wytrz}" *d. \ y 0 | j 
mał i wycisnął jej na szyi pocałunek, .lhOsłu n'oi 
rego wcale nie było w sztuce. h^Utkl teg< 

— W y g r a ł a m ! — zawołała t r i umfu jąc L ^ m rowei 
aktorka. Ja. tak umyślrtie pana sprowok^P ną^i n , 
walam. Chyba pan mi teraz nie zaprzeczy' 
Sprowokowałam pana, wzbudzi łam w 
nu pragnienie! Oto najlepszy dowód, że k̂ fcy j ę . 
gę grać rolę młodego powabnego dzfewc^ 
cia>! 

Pokrzewski waha ł się. Z jednej stroi"' 
myślał o rewanżu, o upokorzeniu tej, kto'* 
w swoim czasie nie raczyła nań spójrz** 
z drugiej jednak strony nęciła go swy jn-K 
wabem. Poddał się wreszdie. 

— Zgoda! M a pan i ro lę Arras? 


